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R eform a kształcenia nauczycieli szkół  
powszechnych w  N iem czech.

Dyskusja nad sprawą reformy naszych serninarjów nauczycielskich, 
uprzytamnia nam kłopoty innych państw przy reformowawiju kształcenia 
nauczycieli szkół powszechnych. Ewdlucja. niedawno przeprowadzonej 
reformy serninarjów w Niemczech zasługuje na szczególną uwagę i choćby 
pobieżną wzmiankę.

Niedomagania dotychczasowego kształcenia nauczycieli szkół po­
wszechnych w Niemczech, uczyniły sprawę reformy odnośnych zakładów 

oddawna aktualną. Dążenia w kierunku zasadniczej reformy nabrały jednak 
kształtów konkretnych dopiero po wojnie światowej. Konstytucja Rzeszy 
z roku 1919 zapowiedziała reformę kształcenia nauczycieli szkół powszech­
nych w artykule! 143: ..Kształcenie nauczycieli powinno być uregulowane 
jednolicie dla całej Rzeszy i oparte na zasadach, ktdreby odpowiadały 
warunkom wyższego wykształcenia". Nie było wątpliwości, że wyraz „wyższe 
wykształcenie" należy zrozumieć, jako studjum akademickie. ,.Projekt Re­
ferentów, Rzeszy" wyjaśnił w dalszym ciągu — w roku 1921 — postulat, 
kształcenia nauczycieli w tym kierunku, że wymaga się odl kandydatów nau­
czycielskich matury szkoły średniej, oraz! studjum uniwersyteckiego z prak- 
tyczno-pedagogicznem wyszkoleniem.

Do wydania ustawy, obowiązującej w całej Rzeszy jednak nie doszło. 
W roku 1923 parlament Rzeszy przekazał przeprowadzenie reformy poszcze­
gólnym krajom Rzteszy. Nie można: wobec tego mówić o dokonaniu reformy, 
rozciągającej się jednolicie na całe Niemcy, lecz ćaczej należy uważać, za 
fakt. że prób dokonano tylko w poszczególnych krajach.
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Dc roku 1923 (głównie od roku 1922) jedynym  konkretnym  w ynikiem  
było stopniowe! Hub całkowite zniesienie dotychczasowych 6-cieletnich sem i­
narjów . Mogły sobie Niemcy tu  i ówdflie na to pozwolić, gdyż posiadają 
jeszcze tak duży zapas sił nauczycielskich, że niektóre kraje są na cały 
szereg lat w nie zaopatrzone. (W H am burgu do roku 1934, w  Lubece do roku 

1936). Projektow ana reform a, nie krępowana potrzebą ciągłego produkow a­
nia nowych zastępów nauczycieli, mogła w  ogniu polemiki w szechstronnie 
być oświetlona i gruntow nie przemyślana.

W  rezultacie zaznaczyły się trzy k ierunki w  poszczególnych krajach. 
W yraźna reform a w znaczeniu konieczności odbycia 'pełnego studium uni­
wersyteckiego (Saksonja); — specjalny typ akademii pedagogicznej, dostępnej 

dla kandydatowi po ukończeniu szkoły średniej ogólno-kształcącej (Prusy), 
oraz kierunek nieprzychylny reformie, z zatrzym aniem  w zasadzie dotych­
czasowego sposobu kształcenia w sem inarjach (Bawarja).

Polem ika nad reform ą ujaw niła glosy bardzo charakterystyczne. Znany 
i u nas propagator t. zw. „Szkoły P racy”, prof. Kerschensteiner, przedtem 
nauczyciel szkoły powszechnej, zaleca „gim nazjum  pedagogiczne", obejm u­
jące 6-cio klasową szkołę realną z 3-letnią dobudów ką o charakterze zawo­
dowym. Absolwenci tego zakładu wychodzą jako nauczyciele tymczasowi, — 

m ają pozatem upraw nienie do dalszego studjum  na uniwersytecie. Postulat 
koniecznego wykształcenia uniwersyteckiego dla naucz, szkół powsz. uw aża 

K erschensteiner za nieuzasadniony, gdyż nie wszyscy, którzy się stają  dobrym i 
nauczycielami, odczuwają potrzebę naukowego kształcenia. Chciałby jednak 
uczynić z „nauczyciela szkoły powszechnej" prawdziwego nauczyciela ludu". 
Takiem u ujęciu roli nauczyciela sprzeciwili się baw arski m inister oświaty 
tw ierdząc, że „w demokratyczmem państw ie n ik t nie uznałby nauczycieli 
szkól powszechnych za z, góry upatrzonych przywódców ogółu narodu".

W  Saksonji oddaw na był najgorliwszym  pionierem  w walce o> podnie­
sienie wykształcenia, nauczycieli do poziomu studjum  unilwećsiyteckięgo 
były m inister oświaty Seyfert. obecny dyrektor Instytutu pedagogicznego 

w Dreźnie, który również wyszedł z sfer nauczycieli szkół powszechnych. 
Zdanieim jego zreformowane wykształcenie nauczycieli „bynajm niej nie: jest, 
rozcieńczonym odwarem  studjum  filologicznego", ale pełnem akadem ickiem  
stud jum 1, w  którem jednakże od początku przebijać się m u s i* przeznaczenie 
kandydata na nauczyciela szkól powszechnych.

Przeciw nicy uniwersyteckiego kształcenia nauczycieli szkól powszech­
nych wl Niemczech, a należy ich szukać głównie w szeregach filologów szkół 
średnich — w ysuw ają przeważnie następujące atuty: i) Nierówne wy­
kształcenie nauczycieli spowoduje rozłam  w  masach nauczycieli szkół po­
wszechnych, dzieląc ich na dw a obozy o nierów nym  poziomie naukow ym .

2) Nauczyciele o wykształceniu uniwersyteckiem  będą sobie rościć prawo do 
lepszych, kierowniczych posad w zakresie szkolnictw a elementarnego, 
z krzyw dą zasłużonych nauczycieli starego typu. 3) P retensje nauczycieli- 
akadem ików  co do zrów nania ich pod względem uposażenia służbowego 
z uposażeniem nauczycieli przy szkołach średnich, obarczy znacznie budżety 

krajów . W yraża się także obawę, że nie znajdzie się potrzebna ilość kandy­
datów. którzyby chcieli poświęcić się tem u zawodowi, gdyż ci, mając mo­
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żliwość, w  tym  sam ym  czasie lub z dodatkiem  jeszcze jednego roku, uzyskać 
upraw nienie do nauczania w szkołach średnich, odpłyną do szkół średnich. 
Po wyczerpaniu bowiem dotychczasowych zapasów, liczy się z> rocznem  za­

potrzebowaniem  3000 nauczycieli dla szkół powszechnych. N iepodobna zaś, 
aby z liczby około 9000 abiturjentów . poświęcających się w Niemczech co­

rocznie studjom  akadem ickim , jedna trziecia zdecydowała się zostać nauczy­
cielami szkół powszechnych.

W  szczególności pod koniec roku 1926 sfa.ni kształcenia nauczycieli szkół 
powszechnych przedstaw iał się w poszczególnych krajach, jak następuje:

Prusy: W  m aju 1926 roku rozpoczęto' pierwszy sem estr na trzlech
„A kadem jach pedagogicznych11. (Padagogische Akademile). M ianowicie 
w Królewcu (ewang.). w  Kiolnjj (Kieł) ewang. — oraz w  Bonn (katol.). — 
Kształcenie w  Akadem ji trw a dwa lata, t. j. przez cztery sem estry i kończy 

się egzaminem, którego zdanie upraw nia do tymczasowego pełnienia obo­
wiązków nauczyciela szkół powszechnych. Po jędrnym roku praktyki zdaje 
się egzam in kwalifikacyjny. Z czasem m ają jeszcze powstać 32 akademje. 
W  akadem ji kilońskiej kształci się obecnie 30 kandydatów , oraz 20 kandy­
datek. (Przewidywano poprzednio na każdą akadem ję roczną frekwencję 120 
kandydatów — lecz zgłoszenia zawiodły). Dyrektor wraz’ z 12 docentam i 
pracują- tu  w edług następującego program u:

i. Pedagogika: a) systematyczna, b) w  rozwoju historycznym.
II. Nauki pomocnicze: filozofja. psychologja ogólna i dyferencjalna.
III. Poszczególne dziedziny kształcenia w  szkole powszechnej, oraz ich 

w ykorzystanie w nauce. (Metodyka poszczególnych przedm iotów  szkoły 
powszechnej).

IV. Czynności nauczania.
V. Ćwiczenia cielesne.
VI. W yszkolenie muzyczne.

VII. Dalsze kształcenie naukowe, techniczne i artystyczne (fakul­
tatywne). —

Bawarjci: Bawar ja nie zniosła dawnych sem inarjów , nie będzie również 
żądała wykształcenia uniwersyteckiego, ale zam ierza z czasem przekształcić 
dotychczasowe sem inarja na „Pedagogja11 (w m yśl projektu prof. Kerschen- 

steinera), przy zastosowaniu rezultatów  doświadczeń z innych krajów .
Saksonja: Istnieją tu od roku .1925 dwa „Instytuty pedagogiczne11 w Lip­

sku i Dreźnie. Przyjęcie do instytutu następuje po ukończeniu 9-cio-stopnio- 
wej szkoły średniej ogólno-kształcącej. S tudjum  trw a tu  trzy lata. to jest 6 

sem estrów .
Wirtembergia: Tu nie doszło jeszcze dotąd do reformy, którą odroczono 

na później. Tymczasem zamknięto w roku 1922 (seminaria, w roku 1925 
znow u je otworzono i wezwano do ponownego zgłaszania się na kursy  0-cio- 
a naw et 7-m'io-letnie na  dawniejszych w arunkach.

Reszta krajów niemieckich, o ile spraw y reform y, z powodu znacznych 
zasobów nauczycieli nie odroczyła, przeprowadziła, reform ę na wzór pru- 
skej, t. j. tworzy dw uletne „Instytuty11 lub „A kadem je1" pedagogiczne, do 

których przyjm uje się kandydatów  po ukończeniu 9-cio-stopniowej szkoły 
średniej ogólnokształcącej. L, Musiol (Pszczyna).



U w agi o nowych programach.
i) H is to r ja .

Jedną z wad dzisiejszych program ów  nauki w sem inarjach nauczyciel­
skich jest fakt, że przy żadnym  przedmiocie! naukow ym  nie podano celu 
nauki danego przedm iotu z: w yjątkiem  nauk i religji. Niema go też i historja; 

stąd  pochodzi, że1 wszyscy błąkam y się jak  żydzi po puszczy, a każdy bije 
laską o skałę ii według swego uznania poszukuje źródła z ożywiającą wodą, 
każdy szuka jakiejś ideji na  swój sposób a n ik t należycie pokrzepić się nie 
może. Mojżesz zgubił laskę i nie wskazał punk tu , do którego rzesza histo- 
ryków-nauczyc-ieli m a jasno zdążać!...

Cel trzeba było najp ierw  ustalić, a potem dopiero wskazać środki do 
niego wiodące i podać zakres nauki. Program  zaś nasz podaje tylko zakres 
i uwagi do program u. Gdybyśmy chcieli szukać celu nauki h istorji w sem i­
narjach nauczycielskich w „Uwagach eto program u" (str. 88), to mojem zda­
niem  cel ten jestl pojęty za pobieżnie i niewystarczająco. Ro> oto, co tam  
czytamy: „Nauka historji zaznajam ia z drogą przebytą przez człowieka od 
barbarzyństw a do kultury, tudzież daje obraz po-dejirrownych przez niego 
wysiłków. Od dostatecznego w yjaśnienia procesu doskonalenia się życia 
luaakitego, zależą w yniki wychowawcze, z nauczania historji płynące, to 
znaczy przekonanie o wartości pracy w społeczeństwie. Rezultaty te zape­
wnić może zaznajom ienie się z dziejam i ojczystemu! (czemu nie z dziejami 
Polski1, przyp. zecera). Dzieje powszechne posłużą do. zrozum ienia stano­
w iska twOrczbści narodowj w pracy cywilizacyjnej świata".

Są to więc ogólniki rozpływające się po falach ogulno-ludzkich, bo 
w myśl program u m a absolw ent wynieść z  sem inarjum  tylko „wyjaśnienie 
procesu doskonalenia się życia ludzkiego", „przekonanie o wartości pracy 
w społeczeństwie" i „zrozum ienie stanowiska twórczości narodow ej w! pracy 
cywilizacyjnej świata!"!

Czyż wolno nam  zapominać, że -nauczyciel szkoły powszechnej jest 
jednym  z najw ażniejszych czynników prz-y budowie młodego- naszego pań ­
stwa, czyż nie zdajem y sobie spraw y z tego,, że nauczyciel jest tym  czynni­
kiem, który ma uświadom ić narodowo milijonowe masy ludu nasżego? —
I jakżeż można go puścić z sem inarjum  z w iadom ościam i niedostatecznemi 
lub pobieżnemi z h istorji polskiej? A bsolwent sem inarjum  powinien 
wynieść przedewszystkiem  gruntow ną znajom ość dziejów  swego- naro-clu. 
w inien żywić w prost bałwochwalcze ukochanie ideałów  narodowych, poznać 
dokładnie duszę i charakter Polaków  w  całym łańcuchu! zjaw isk poprzez 
tysiąclecie, zaznajom ić się z w adam i i zaletam i naszych przodków, m usi 
stać się „zniczem" miłości' Ojczyzny i um iłow anie to wlew ać w masy. 
Nauczyciel m usi być apostołem potęgi, wolności i mocarstwowej wielkości 
państw a polskiego. Musi więc historję polską dobrze znać i rozumieć ją, bo 
inaczej stanie się „platońskim  cukiernikiem "1), który „przed sądem dzieci 
lub  mężów tak bezmyślnych, jak dzieci" będzie oskarżał „lekarza", iż każe1

) Z o b acz : T . Z ie lińsk i: K ilka  u w ag  o w ykszta łcen iu , k lasycznym  (s tr , 3)..
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im  wypijać gorzkie rzeczy, a nie tak  jak on (cukiernik) „ugaszeza daniam i 
przyjem nem i i różnorodnem i“. Nauczyciel, którem u sem inarjum  wszczepi 
w serce i duszę trw ale i spiżowe podw aliny historji swego narodu, będzie 
zawsze czynił chętnie naw et to, co w  danej chw ili jest przykre i ciężkie, 
ale pożyteczne i potrzebne dla państw a. Nie będzie wiięc nigdy słuchał 
..cukiernika", t. j. demagoga, lecz „lekarza'1, t. j. potrzeb i zdrowia narodu. 
Niechaj pam iętają o tem ci. którzy w dobie budowy państw a polskiego 
k ie ru ją  losaimi1 oświaty narodowej.

Słusznie też zauw aża i p. H. Orsza R adlińska, że ,,nie stoimy na stano­
wisku, że h istorją  sama jedna w śród nauk  jest m istrzynią życia. Głęboko 
jednak jest uzasadnione stwierdzenie jej znaczenia wychowawczego. O twiera 
ona oczy na; najdonioślejsze zagadnienia życia zbiorowego, rozszerza krąg 
przeżyć i doświadczeń ukazaniem  innych stosunkowi, innego ich uciele­
śn ien ia  wiecznie tych samych wartości swoistego piękna twórczości odle­
głych epok, a przecież wiecznie w nas żyjących". Uczlymy historji, kandy­
data nauczycielskiego nie tylko w tym celu. aby m ając odpowiednie przy­
gotowanie naukow e1 mógł wybierać 'najodpowiedniejszy m aterjał dla danego 
środowiska, um iat w  lot .uchwycić i ocenić istniilejące nastroje i potrafii je 
zużytkować dla pogłębienia zainteresowań historją polską szerokich mas. 
Bierne bowiem  przyjm ow anie wiadomości z d z ie jtw  nie wychowuje, 
obywatela, nie rozw ija ducha i owszem jak  z|nowu słusznie mówi p. R ad­
lińska ..prowadzi do powierzchownego, a męczącego stanu ćwierć-wltedzy" 
Z jaw isko historyczne nie dość jest pokazać lub  opowiedzieć, trzeba konies 
cznie przedstawić jak ono rosło i przetw arzało się. Nauczyciel pow inien być 
rzetelnym  popularyzatorem  historji i umieć wyprowadzać m asy w „myślenie1 
historyczne" jak to się dzieje już na Zachodzie a zwłaszcza w Danji. Czy 
m ożna w naszych sem inarjach dać kandydatow i odpowiednie przygotowaniel 
z; historji w  ogólności a z historji polskiej w  szczególności? Kto przeglądnie 
program , ten zawali a się z odpowiedzią. Przedewsziystkiem godzę się z p. 
K. K rotow skim 1). że „dzieje starożytne, jako fundam ent i korzeń całego 
rozwoju dziejowego, podania i m ity starożytne są nieodzownym kluczem 
do zrozum ienia nowożytnej kultury".

Do sem inarjum  przychodzą uczniowie z ukończoną klaisą 7 szkoły 
powszechnej i na kursie I-szym program  wyznacza 2 godzliny tygodniowo 
na historję starożytną.

Jeżeli się zważy, że w skutek egzam inów dojrzałości i innych [trze­
sz kod liczba godzin wyznaczonych na historję znacznie się uszczupla, to 
okaże się. iż na dokładne i szersze omówienie nawet, zasadniczych zjaw isk 
w starożytnym świecie brak czasu. N auka więc o dziejach starożytnych 
staje1 'się fragm entaryczną i nie dającą kandydatow i należytego przygoto­
wania. tem bardziej, iż każdy niem al wyraz, pochodzący z łacińskiego lub 
greckiego języka trzeba tłumaczyć, a to zabiera wiele czasu.

Na kursie II-IV łączy się historję polską z dziejam i powsziechnemi.
W  myśl program u dzieje powszechne posłużą do zrozum ienie stano­

wiska twórczości narodowej w7 pracy cywilizacyjnej świalta". Bardzo--

')  N a u k a  H is to rji w  naszy ch  sz k o łach  ś re d n ic h  ( s tr .  4).
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pięknie. Ale — jak zauważa p. Irena Pannenkow a1) — dlaczego ofiarą lego 
ideału i innego n. p. „poczucia nierozerwalnego związku z narodem  i ludzt- 
kością'11 lub  ..przejęcia się głęboko... ideałem obywatela polskiego, zrośnię­
tym w jedno z. ideałem człowieka11 — m a paść h istorja Polski, jeżeli w pro­
gram ach dla szkól powszechnych jest przedewszysitkiem historja polska 
wyznaczona, a kandydat po opuszczeniu sem inarjum  m a właśnie uczyć jej 
w szkole powszechnej?

W  podręcznikach, skonstruowanych w  myśl program u, rozryw a się 
w  strzępy dzieje... narodu. Czyż, jak tw ierdzi wyż w spom niana au torka2) 
ułatw iam y uczniom „przejęcie się duchem  polskim'11, jeżeli „z zewnętrznych 
dziejów tego ducha porobi się jakieś disieeta. m em bra, rozrzucone na kartach 
jednego podręcznika, jakiś przekładaniec, przeplatany coraz to nowemi 
dziejami, nic zw iązanem i z historią Polski czasem- wcale, a czasem bardzo 
luźnie 3)“. Stąd pochodzi, że dzisiejszy uczeń szkoły średniej, a tak  samo 
i sem inarzysta nie um ie często ani historji powszechnej ani polskiej. — 
Naogól lepiej znało- historję polską pokolenie przedwojenne, które uczyło 
się jej w  tajnych kółkach np. w b. zaborze rosyjskim .

Dlatego, chociaż historji powszechnej uczyć koniecznie trzeba, to jednak 
dzieje Polski! w inny stanowić wl sem inarjach ńiauczycielskich przedm iot 
odrębny, traktow any obszernie na tle europejskiem  i światowem i znacz­
niej niż dotychczas skróconem. W ym aga tego cel wyznaczony dla semi- 
narjótw nauczycielskich i konieczność, w ynikająca z- zadań nauczyciela 
szkoły powszechnej, który przedewszystkiem  i głównie uczy historji polskiej. 
I w  tym  k ierunku  powinien być zm ieniony program  nauki historji wl naj­
bliższej przyszłości, a na kursie IV, gdzie m ateriał z historji jest obszerny 
i niezm iernie w ażny4), należałoby zwiększyć ilość godzin historji na 3—4 
godzin tygodniowo.

Na zakończenie dodać musimy, że nowy program  nauki historji jest 
dosłownym przedrukiem  w ydania pierwszego.

Było to dla nas tem większą niespodzianką, że na IV Zjeździie histo­
ryków  polskich w Poznaniu w r. 1925 omówiono i przedyskutowano bardzo 
ważne problemy, łączące się z nauczaniem  h-istorji w szkołach średnich, 
ustalono pewne linje wytyczne a m im o to w nowych program ach nie wyzy­
skano- tej dyskusji i licznych publikacyj, które o-glosila Sekcja VII Zjazdu 
i stan pozostał bez zmiany. Trzeba lo-jalnite ii to- dodać, że o nauczaniu h istorji 
w sem inarjach nikt z Kolegów, uczących w sem inarjach głosu n ie zabierał, 
ani referatu na Zjazd historyków nie nadesłał, przeto może i sami Koledzy 
wilnni jesteśmy, że „zostało u nas, jak daw niej bywało". Sekcje semina- 
rjalne m iałyby wdzięczne pole do przedyskutow ania tej ważnej, a tak pie­

kącej i doniosłej w  skutki sprawy. Dr P. Hrabyk (Kraków).

' )  H is to r ja  w po lsk ie j szko le  śred n ie j (s tr . 2).
2)  ib id em
a) S t. Z ak rze w sk i. Z a g a d n ie n ia  H is to ry c z n e , L w dw , 1908.
4) K . K o n arsk i. S p o só b  tra k to w a n ia  h isto rji p o ro zb io ro w e j ( s tr .  3 i 6).
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Dnia 12 lipca 1927 w płynął do laski m arszałkowskiej wniosek posłów 
Sołtyka, Korneckiego, Rym ara, Balifckielj i immych zle Związku Ludowo- 
Narodowego1, zawierający projekt ustaw y o> Radzie Naczelnej W ychowania 
Narodowego. Najważniejsze artykuły  projektu brzmią:

Art. t. Przy m inistrze W . R. i O. P. tworzy się Naczelna Rada W ycho­
w ania Narodowego jako organ doradczy i opiniodawczy w sprawach doty­
czących nauczania, wychowania i organizacji szkolnictwa

ZAKRES DZIAŁANIA.
Art. 2. Do zakresu działania Naczelnej Rady W ychowania Narodo­

wego należy: 1) W ydaw anie opinji o projektach ustaw  szkolnych, rozpo­
rządzeń wykonawczych i ważniejszych okólbrików, norm ujących spraw y 
wychowania, oświaty i organizacji szkolnictwa; 2) Opracowywanie proje- 
.kfów ustaw  z własnej inicjatywy i przedkładanie ich m inistrow i W . R. 
i O. P.; 3) Wydawanie: opinji o projekcie budżetu m inisterstw a; 4) W yda­
wanie opinji o rocznych spraw ozdaniach m inisterstw a, o stanie rozwoju 
szkolnictwa i pożądanych reform ach. 5) Rozważanie spraw  ogólnych doty­
czących wychowania i nauczania, oddanych pod jej roepozlnanfe przleiz m ini­
stra W. R. i O. P.

SKŁAD.
Art. 3. W  skład Naczelnej Rady W ychow ania Narodowego wchodzą: 

J} Podsekretarz stanu w m inisterstw ie W. R. i1 O. P.; 2) Dyrektorowie depar­
tam entów  m inisterstw a W  R. i O. P.; 3) Po  1 delegacie m inistrów : rolnic­
twa. przem ysłu i handlu , pracy i opieki spoleczej, spraw  wojskowych, 
sprawiedliwości i spraw  wewnętrznych; 4) Po  1 delegacie rad  szkolnych 
okręgowych, w ybranym  przez każdą radę a  pośród tych jej członków, którzy 
są przedstawicielam i rad szkolnych powiatowych.

W  razie uprzedniego wejścia w życie ustaw y o sam orządach ust. 4 
otrzym uje brzm ienie następujące: Członkowie wojewódzkich komisyj szkol­
nych, delegowani przez też kom isje po jediniym od każdej, 5) 6 przedstaw i­
cieli wyznań religijnych, w ćzera: a) 3 przedstawiciele Wyznania katolic­
kiego. delegowani przlezi zjazd biskupów, b) 1 przedstawiciel w yznań ewan- 
gielickich. delegowany przez wydział teologji ew angelickiej uniw ersytetu 
warszawskiego; c) 1 przedstawiciel wyznania prawosławnego, delegowany 
przez Synod biskupów, d) 1 przedstawiciel w yznania mojżeszowego, m iano­
wany przez m inistra  W. R. i O. P., 6) 2 przedstawicieli każdego uniw ersy­
tetu. tudzież 1 przedstawiciel każdej państw owej szkoły akadem ickiej, 
powołani przezi senaty tych szkól, 7). 3 przedstawiciele Akacłemji Um iejęt­
ności w  Krakowie, 8) 4 przedstawiciele delegowani przez: władze naczelne 
organizacyj nauczycielskich, liczących ponad 5.000 członków, 9) 6 przedsta­
wicieli, delegowanych przez wladzle naczelniei polskich instytucyj, za jm u­
jących się spraw am i w ychow ania szkolnictw a i oświaty, a liczących ponad 
10.000 członków, 10) 10 członków, powołanych przez! m inistra W . R, i O. P. 
z. pośród znawców szkolnictwa powszechnego, średniego, zawodowego, 
wychowania fizyczngo i higjeny szkolnej.
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Art. 6. Kadencja Rady trw a 5 lat ad daty jej ukonstytuow ania się.
Art. 7. Sesje Rady zwołuj® m inister W. R i O. P. zależnie od swego 

uznania, nie rzadziej jednak niż dw a razy do roku, w  tem raz. dla rozw a­
żenia projektu budżetu. Sesja Rady może być również zw ołana na wniosek 
przynajm niej połowy członków Rady, w yrażony n a  piśmie zi um otywowa­
li cm podaniem  porządku dziennego. Do w niosku o zwołanie sesji w inien 
być dołączony referat, dotyczący sprawy, względnie spraw, które zdaniem  
wnioskodawcy w ym agają zw ołania zebrania.

Zebrania Rady odbyw ają się, jeżeli y4 członków Rady jest obecną.
Art. 10. Członkowi® Rady pełmią obowiązki honorowo, jednakże człon­

kowie, przybywający na posiedzenia Rady z poza W arszaw y otrzym ują ze 
skarbu państw a zwrot kosztów podróży, oraz djety, a to: funkcjorrarjusze 
państw ow i w wysokości, przysługującej im z ty tu łu  zajm owanego w służbie 
państw ow ej stanowiska, inni członkowie zaś w edług norm  obowiązujących 
dla urzędników  państwowych V stopnia służbowego.

Art. 12. Spraw y wprow adzone na porządek dzienny obrad podlegają 
dyskusjom . Z przebiegu dyskusji sporządza się szczegółowy protokół na 
podstaw ie sprawozdań stenograficznych.

Protokóły posiedzeń Rady będą podawane do wiadomości publicznej 
przez ogłaszanie! ich bądź w urzędowym  organie m inisterstw a W . R. i O. P. 
bądź w  oddzielnych broszurach.

Pod znakiem  reform szkolnych,
Żyjemy pod znakiem  reform szkolnych w: całej Europie.
Miesiące wakacyjne przyniosły nam pod tym  względem kilka nowości, 

które podajem y w  formie sprawozdawczej.

I. N o w e  s e m i n a r j a  n a u c z y c ie l s k ie  w  B e lg j i .
Semimarja nauczycielskie w Belgji uległy świeżo reorganizacji. Są 

one obecnie 4-letnie i m ają prócz tego zazwyczaj klasę przygotowawczą. — 
Program  nauczania na I roku opiera się na program ie 3 klas szkoły śred­
niej. Trzy pierwsze lata sem inarjum  odpowiadają przeważnie trzem  wyż­
szym klasom  gim nazjum , z tą różnicą, że w  miejsce łaciny) i greki wchodzą 
przedm ioty pedagogiczne orazi specjalne przedm ioty zawodowe. Rok czwarty 
m a na celu przygotow anie do praktyki naiuczyciefckiej (praktyka w szkole 
ćwiczeń). Naogól program  sem inarjów  został znacznie podniesiony w sto­
sunku do program u poprzedniego

W  r. 1926-27 było w  Belgji ogółem sem inarjów  nauczycielskich 25
.państwowych (w tem 9 męskich) i i2  kom unalnych (w tem 5 męskich), oraz
52 pryw atne (w tem  16 męskich). Sem inarja te ukończyło 'w  r. 1926 ogótem
2.703 osób, ź tego aż 1814 w sem inarjach prywatnych. z. i.

•

II. U s t a w a  o s z k o le  ś re d n ie j  w  A u s t r j i .
Prasa wiedeńska przynosi wyczerpujące spraw ozdanie z nowej, przez 

parlam ent uchwalonej, ustaw y o szkolnictwie średniem , która weszła 
w życie w dniu  15 sierpnia 1927 r.
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Jej zasadnicze znaczenie polega na tem, że kładzie kres okresowi prób 
i eksperym entów w dziedzinie szkolnictwa średniego.. Próby zrobiły swoje. 
W ykazały utopi jność pewnych eksperym entów, których zwłaszcza socjali­
styczni pedagogowie próbowali — dały jednak równocześnie m aterjał obfity 
■cle dyskusji i  do ostatniej decyzji, której wyrazem jest uchw alona 2 sierpnia 
b. r. ustawa. Należy się z nią zaznajomi|ć choćby z tego względu, że przed 
Polską to samo; staje aktualne zagadnienie, które A ustrja już rozwiązała: 
petryfikacja ustro ju  szkoły średniej.

Szkoła średnia A ustrji ma dwa zadania do spełnienia: kształcące il w y­
chowawcze. Przez pierwsze rozumie ustawa:

..Umożliwienie uczniom wyższego ogólnego wykształcenia i, przygot 
tow ania ich do studjum  w szkołach wyższych".

W ychowawcze zaś zadania określa ustaw a podkreślając religijno-m o­
ralne podstawy wychowania i czyniąc z' relliigji przedm iot obowiązkowy.

Ustrojowo dzielić się będzie szkoła średnia n a  3 typy: gim nazjum  kla­
sycznego', gim nazjum  realnego i szkołyi realnej. Każdy z nich obejmuje 8-io- 
letni okres studjów. Różnica między niem i polega na  różnorodności „podstaw 
■dydaktycznych". Silnie w ystępują te „podstaw y dydaktyczne’" dopiero 
w  klasie czwartej (greka dla gim nazjum  klasycznego — przedm ioty realne 
d la  'szkoły realnej) — drugi język nowożytny w gim nazjum  realnem ). — 
Z IV klasą więc zaczyna się faktycznie konieczność ostatecznego wyboru 
kierunku studjów  dla ucznia. Natom iast pierw sze trzy klasy („niższe gim ­

nazjum ") m ają praw ie identyczny program  naukow y i dają uczniowi moż­
ność zm ieniania jedmiego typu na drugi. Jeden tylko zrobiono wyjątek od tej 
zasady. M ianowicie w II klalsie nastąpić m a wybór ucznia m iędzy łaciną 
a językiem nowożytnym, obcym.

Bardzp trudnym  problem em  w A ustrji do rozwiązania była spraw a 
„szkoły wydziałowej", która przygotow uje w zakresie niższego gim nazjum  
do zawodów w rzemiośle, handlu, przem yśle i t. d. Pozostawiono ją, zm ie­
niając tylko jej nazwę na „Hauptschule" (Szkoła Główna). Równocześnie 
jednak w sposób bardzo roztropny umożliwiono uczniom tych szkół prze<- 
ciiodzenie do szkoły średniej. Zdarza się bowiem często, że uczeń szkoły 
wydziałowej wykazuje poważne uzdolni|enie do wyższych situdjów. Nowa 
ustaw a gw arantuje m u przejście do szkoły średniej bez, specjalnych egza­
minów. prócz; obowiązku nadrobienia przedm iotów  dotąd mu nieznanych. 
W ynikałoby stąd. że program  naukow y „szkoły głównej" będzie odpo­
w iadał programowi, pierwszych klas średniej szkoły.

Najciekawszą jednak nowością w ustawie austriackiej jest instytucja 
t. zw. „Robotniczych szkól średnich"... Jest to inicjatyw a osobista m inistra  
Schnitzera. znanego chrześcijańsko-społecznego działacza. Idąc za wzorem 

państw  skandynaw skich i korzystając z ich doświadczę o. postanowił otwo­
rzyć zdolnym jednostkom z pośród młodzieży robotniczej, zarobkującej — 
bram y średjriej szkoły. Pow staną więc osobne zakłady, w których ta mło­

dzież będzie u zu p e łn ia ć  swoje wykształcenie z tym  celem, by przejść do 
■średniej szkoły, a z czasem 1 do szkoły wyższej.

Słusznie podkreślają pism a wielkie znaczenie lej instytucji dla życia 
społecznego i ku ltu ry  ludności robotniczej. Należy silę spodziewać, że in icja­
tyw a min. Schmitza, przyczyni się do uszlachetnienia i uspołecznienia
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austrjackiej warstwy robotniczej, czego jej dotąd tak bardzo potrzeba. Jest 
ona równocześnie dowodem prawdziwego dem okratyzm u tej nowej ustaw y 
szkolnej w Aust-rji.

Z innych sizleaególów na uwagę zasługuje, że ustaw a przepisuje odrębny 
program  naukow y d la młodzieży żeńskiej — i że bezw zględnie, zrywa, 
z próbam i koedukacji (młodzieży żeńskiej zi męską), prócz wypadków 
rzadkich ,.konieczności istotnej'".

Ustaw a austriacka zasługuje na dokładniejsze zbadanie. W  szczegól­
ności w mometncie kom pletnej anarchji w dyskusji szkolnej u nas i pano­
szenia się radykalnych pomysłów przekształcenia ustroju szkoły, należy 
zwrócić uwagę na fakt, że A ustrja przeszedłszy okres prób i eksperym entów 
oświadcza się za 8-letnim gim nazjum  i za zredukow aniem  jego typów do 

liczby trzech, zasadniczych.
Niewątpliwie oddziała przykład Aust-rji na k ierunek naszej dyskusji 

szkolnej. St. D.

III. P l a n y  r e o r g a n iz a c y jn e  P.  M i n i s t r a  D o b r u c k ie g o .
Jednolitość szkoły. ■— Redukcja godzin szkolnych. — Reform a studjów 

nauczycielskich. — Nauczyciele bez kwalifikacji.
F. m inister W. R. i O. P. Gustaw Dobrucki udzielił „Głosowi P raw dy" 

obszernego wywiadlu na tem at reorganizacji szkolnictw a polskiego.
P. M inister opowiada się za jednolitością szkoły. Program  nauki 

w szkołach powszechnych jest już lak ułożony, że najwyższe 3 względnie 
4 oddziały 7-klasowej szkoły powszechnej odpowiadają — zdaniem pa.ua 
m inistra — co do zakresu wiedzy 3 niższym klasom szkół średnich. M ini­
sterstw o będzie dążyło d'o dalszego zm niejszenia różnic w tej dziedzinie, by 
uczeń przechodząc ze szkoły powszechnej do średniej nie m iał żadnych 
trudności program ow ych.

M inisterstwo będzie dalej przestrzegać przed przeciążeniem młodzieży. 
Dlatego zwracać będzie uwagę na redukow anie godtein szkolnych, by w pla­
nie godzin rów norzędnie mogła być uw zględniana spraw a wychowania 
fizycznego obok kształcenia młodzieży.

Ogólna liczba szkól średnich pow innaby — zdaniem p. m in istra — 
ulec pew nem u ograniczeniu na rziecz: tak potrzebnego w Polsce szkolnictwa 
zawodowego. Stan szkolnictw a prywatnego stale podnosi się. M inisterstw o 
będzie oddziaływać w kierunku podniesienia, wym agań, staw ianych mło­
dzieży i roztropnego prom ow ania w  tych szkołach. Życzeniem m inisterstw a 
jest. by szkolnictwo pryw atne dążyło do istotnie oryginalnej i głęboko w ar­
tościowej twórczości na polu pedagogiczlnem.

Dalej podał p. m inister szereg cyfr co do szkół średnich mniejszościo­
wych. W  roku ubiegłym istniało w Polsce 18 szkół hebrajskich, 10 żargo­
nowych, 10 rosyjskich, 4 białoruskie. 2 litew skie i k ilkadziesiąt ukraińsk ich , 
niemieckich, etc.

S tudja nauczycielskie będą zreformowane,. M inisterstw o ztapoczątko^ 
wato tworzenie roczlnych. t zw. państwowych kursów  nauczycielskich; takie 
roczne kursy po m aturze będą zasadniczą na przyszłość drogą kształcenia 
nauczycieli szkół powszechnych. Przejście do tego nowego sposobu będzie
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wykonane w  ciągu dłuższego okresu czasu. Sem inarja będą przekształcone 
na szkoły średnie ogólnokształcące lub na. roczne kursy nauczycielskie. —  
Tak wykształconych nauczycieli będzie m inisterstw o przeznaczać • do nau­
czania w 4 niższych oddziałach szkół powszechnych; do nauczania w trzech 
wyższych będą używani nauczyciele z. wyżsaem wyksiz-ta'ceniiem, to znaczy 
tacy, którzy po m aturze gim nazjalnej ukończlą dwuletnie studja nauczy­
cielskie. M inisterstw o organizuje też W yższe Kursy Nauczycielskie dla 
nauczycieli z m aturą sem inarjalną. którzy chcą pogłębić swą wiedzę nau­
kową w obranej grupie1 przedmiotów.

N A  M Ó W N IC Y .

6. Ceterum  censeo.
Ceterum censeo! Ustawę sanacyjną należy ostatecznie zlikwidować! ,
Taki okrzyk i| życzenie wydobywa się z piertsi dziesiątek tysięcy nau­

czycieli wszelkich kategoryj, odczuwających do dziś na sobie jarzmo nie­
szczęsnej t. a  ustawy sanacyjnej. Cierpią prziez nie szkoły powszechne, śred­
nie i zawodowe, cieirpią przedewszystkiem  sem inarja nauczycielskie.

Zaczęliśmy rok szkolny w nastro ju  bardzo pesymistycznym. W liczając 
się do falangi wielkiej rzeszy funkcjonarjuszów  państwowych, cierpimy 
razem  z niiią z powodu wielkiej drożyzny i nieproporcjonalnie wskutek tego 
obniżonych naszych poborów. Cierpimy nadto więcej niż inni funkcjonarju­
sze państw owi, gdyż gnębią nas postanowienia ustawy z grudnia 1925 dotąd 
nic zniesione. Nie- wiele pomogą i pomogłyby apele, gdy nauczyciel zatro­
skany o chleb codzienny i codzienne1 potrzeby, przytłoczony brzem ieniem  
zajęć — pozbawiony nabytych poprzednio praw , — wiedzie żywot- ledwo 

wegetatywny, prześladowany, często w idm em  niedostatku, a stale brakam i, 
jakich pracow nik społeczny odczuwać nie powinien

Nauczyciele Sem inarjów  więcej jeszcze 'niż inni koledzy odczuwają na 
sobie jarzmo- ustawy sanacyjnej, a to tak nauczyciele szkól ćwiczeń, jak 
i uczący na kursach. Obarczono ich obowiązkiem odbyw ania licznych kon- 
ferencyj pedagogicznych z kandydatam i, których im nawet nie tulicza sięi 
do już sanacją podwyższonej liczby godzin.

Większej krzywdy niż nieliczenie efektywnie odbywanych godzin ;— 
wyobrazić sobie nie można!

To też nie przestaniemy domagać się zniesienie tych przedewszystkiemv 
tak nas krzywdzących zarządzeń. Dłużej podwójnie cierpieć nie możemyf

Jeżeli dziś w  sferach m iarodajnych m ówi się i myśli się o projektach 
poprawy bytu pracowników  państwowych — to w pierwszym, rzędzie tych 
rozważań, pierwszym punktem postanowień powinno być zniesienie ustawy? 
sanacyjnej w stosunku do nauczycieli, oraz rozporządzeń dotyczących spe­
cjalnie nauczycieli seminarjów — na mocy których nie Uczy się im godzin 
poświęconych przygotowaniu, zawodowemu nauczycieli — godzin efektyw* 
nie odbywanych — a nie liczonych.

Ta krzywda przed ewszystkiem winna być usunięta. Verox,
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Kiedy przed rokiem  poruszaliśm y w  naszem piśm ie sprawę późnego 
■ogłoszenia, spisu podręczników do serninarjów, nie przypuszczaliśmy, że za 
rok przyjdzie nam  znowu tę sam ą spraw ę poruszyć.

W  b. r. stało się to sam ot Rozporządzenie, że podręczniki zostają tesame, 
przyszło drogą przez kurator ja z początkiem sierpnia, t, j. wtedy, gdy mło­
dzieży niem a w zakładach, a zapowiedziany „Dziennik Urzędowy" M inister­
stw a W. R. i O. P., w którym  mały się pojawić dodatkowe wskazówki odno­
śnie do podręczników pojawił się z datą 26 sierpnia, a doszedł do rąk  dyrek- 
cyj pod koniec sierpnia.

Czy można, sobie wyobrazić zakład, który czekał aż zarządzenie nńni- 
stierjalne przyjdzie i nie ogłosił uczniom spisu podręczników, a tem sam em  

nie popełnił nadużycia w czasie, gdy rozporządzenia m inisterialnego jeszcze 
nie było? Czy można nie przypomnieć, że uboga młodzież sem inarjalna 
skupuje, „okazyjnie" i tanio z końcem roku szkolnego, a więc w  czerwcu 
podręczników — nie m ając gw arancji, że będą polecone i używane.

Drobnostka to pozornie, a jednak głęboko w nika ona w życie szkolne?
Najwyższy czas, by te sprawy weszły na norm alne tory. by dyrekcje 

i młodzeż miały spisy dozwolonych podręczników już z końcem czerwca!
Czy na przyszły rok trzeba będzie znów tę sprawę poruszyć?

Ważne dla szkól ćwiczeń! Ważne dla szkól ćwiczeń!
Ju ż  w yszła  k s ią żk a  p . t.

W NASZEJ SZKOLE
C z y ta n k i p o lsk ie  d la  III o d d z ia łu  szko ły  pow szech n e j 

O p ra c o w a ł: D r. A N T . M IK U L SK I. I lu stro w ał: S T . W Ó JC IK .
L iczne ilu s trac je . — T rzy  b a rw n e  p lan sze  z o b razó w  M a te jk i i S ty k i. — Z asto so w an e  
śc iśle  d o  p ro g ra m ó w . —  O b fity  m a te r ja ł c zy tan k o w y , p rzy ro d n icz y , h is to ry czn y , nu ty . 
W y d aw n ic tw o  O sso lin eu m  L w ów . C e n a  2 '8 0  zł.

Z  czasopism.
PolsKie Archiwum Psychologii Je d y n e g o  te g o  czaso p ism a w naszym  k ra ju , p o ­

św ię co n eg o  w yłączn ie  zag a d n ie n io m  p sy cho log ji te o re ty c z n e j i s to so w a n e j, w y d aw an e g o  p o d  
re d a k c ją  p ro f. D r. J .  Jo te y k o  u k aza ł się N r 3. W ysok i poziom  n au k o w y  w y d aw n ic tw a  i p o ­
ru szan ie  w  nim  te m a tó w  b ezp o śre d n io  zw iązanych  z życiem  szko lnem  i p sy ę h o lo g ją  d ziecka , 
uczyniło  je w p ro s t n iezb ęd n em  d la  w szy stk ich  n o w o cze sn y ch  p e d a g o g ó w .

N u m e r z aw ie ra  100 s t r .  d ru k u , d a je  w y so ce  k o rz y stn e  w rażen ie  o tw ó rczo śc i po lsk ie j 
w dzia le  p sy cho log ji p e d a g o g ic z n e j. N a  czele  zeszy tu  sp o ty k a m y  o b sz e rn ą  p ra c ą  J .  Jo te y k o : 
„ P ro b le m a ty  szko ły  tw ó rcze j n a  p ra w a c h  s tr u k tu r  p sy ch icznych" n ap isa n ą  na  p o d s ta iw e  o d ­
czy tu , w y g ło sz o n eg o  p rzez  a u to ra  w  K o le  P e d a g o g ic z n e m  słuch aczy  U n iw e rsy te tu  ja g ie llo ń ­
sk ie g o  i słuch aczy  U n iw ersy te tu  W arsz a w sk ie g o . Z w olenn icy  „S zko ły  T w ó rcze j"  zn a jd ą  w n iej 
n au k o w e  u z a sa d n ie n ie  sw oich  za łożeń .

N a  ca łość  n u m eru  złożyły się  jeszcze  n a s tę p u ją c e  p ra c e  :
M a r j a  S t r a s  b u r g e r .  „R ozw ój uczuciow y m ło d o c ian e j p raco w n icy " .
P r o f .  D r .  L u d w i k  B y k o w s k i .  „ S p o s trz e ż e n ia  s ta ty s ty c z n e  nad je d n ą  k la są  g im n ."
S . M. S t u d e n c k i .  „P sy c h o te c h n ik a  a  p sy c h o lo g ja  o g ó ln a " .
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P r o f .  J .  M y ś l i c k i  „ O b c h ó d  250-lec ia  zg o n u  S p in o zy " .
N r zaw iera  p o n a d to  sg ra w o z d a n ia  z p o sie d z e ń  K o ła  P sy ch o lo g icz n eg o , k ro n ik ę  i s p r a ­

w o zd an ia  z k s ią żek  i czasop ism .
Nasz widnokrąg. K w arta ln ik  k ra jo zn aw czy , w y ch o d zący  p o d  tym  ty tu łem  je s t o rg a ­

nem  K ółka  k ra jo zn aw czeg o  im . D ra  W il. B e sse ra  w  K rzem ień cu . W  N r 2 (w io sn a  1927) 
p rzy n o si op is w ycieczki k ra jo zn aw cze j do  K az im ierza  n a d  W isłą  i D n ies jrem  d o  Z a leszczy k , 
a  w  N r 3 (la to  1927) sz e re g  a rty k u łó w  pośw ięco n y ch  p am ięc i fu ljusza S ło w ack ieg s w  zw iązku  
ze sp ro w ad ze n iem  zw łok w ieszcza  n a  W aw el.

Nowe książki.
LEON WŁADYSŁAW BIEGELE1SEN. Szkoła a Gospodarstwo Naro 

dowc. Zarys gospodarcze} polityki szkolnej. T. I. W arszawa. 1927.
W  przededniu reform y szkolnictw a ukazała się świeżo praca, która 

przystępując do oceny stosunków szkolnych i wychowawczych ze strony po­
trzeb gospodarstwa .narodowego- dąży do ustalenia dla stosunków naszych 
wskazań gospodarcze] polityki szkolnej, nauki dotąd niedostatecznie -doce­
nianej, zarówno przez pedagogów, jak  i ekonomistów. Pracę prof. Biegelei- 
sena rozpoczyna rzu t oka n a  stan; i rozwój szkolnictwa państwowego i samo­
rządowego zi uwzględnieniem  najnowszego; m aterjału  statystycznego;. Po- 
analizie stosunków gospodarczych i społecznych, niezbędnych dla oceny 
ustosunkow ania poszczególnych rodzajów szkól ogólno-kształcących i* zawo­
dowych. autor przechodzi do omówienia dotkryn pedagogicznych ze ‘stano- 
ruchów  spolecznyrh i myśli ekonomicznej.

Ze stanow iska pedagogiki socjalnej i gospodarczej om awia prof, Biege- 
leisen próby zbliżenia szkoły do; życia ma Zachodzie i w Polsce. Szczegółowa 
analiza pracy ręczinej i maszynowej, oraz- funkcji kwalifikowanego robotnika 
w nowoczesnej produkcji, daje autorowi podstawy dla oceny dzisiejszego 
nauczania pracy ręcznej, i zajęć praktycznych, oraz zarobkowych, zarówno 
w szkolnictwie po-wsziechnem. jak dokształcającem i zawodowem.

Problem  szkolnictwa był dotąd rozpatryw any wyłącznie n iem al ze sta­
nowiska pedagogicznego bez uw zględnienia potrzeb gospodarstwa narodo- 
w eg o i życia społecznego. Praca, prof. Biegeleiśena trak tu ją  po raz pierwszy 

zagadnienie szkolne w ścisłem uw zględnieniu czynnika ekonomicznego na 
szerokim tle program u gospodarczego- Polski. A utor stoi zdecydowanie; -maj 
stanowisku:, iż twio-rzinie nowych szkól, jak  i rew izja program u i 'systemu 
nauczania winimy być w szkołach ogólno-kształcących, a, przedewszystkiijem 
zawodowych i dokształcających uzależnione ściśle do stanu gospodarczego 
Polski i możliwości dalszej ekspanzji. Specjalną uwagę poświęca aut-or wy­
szkoleniu przyszłych kad r polskiej Inteligencji zawodówej, k tóra w  wyż­
szym nilźli dotąd śto-pniu będzie m usiała poświęcić się zajęciom praktycznym .

Praca prof. Biegeleisena, zawierająca bogaty m aterjał porównawczy 
ze stosunkam i zachodnietmi, wkraczając z; natu ry  rzeczy niejednokrotnie 
w zakres pedagogiczny, m a na celu przedewszystkiem  rozwój gospodarczy 
kraju , zgodnie zi zasadam i -nauki ekonomicznej.

M. ARCTA Słownik ortograficzny. W ydanie II uzupełnione i popra­
wione prz-ezi St. Szobera, prof. uniw ersytetu warszawskiego. P isow nia po­
dług obowiązujących zasad Polskiej A kadem ji Umiejętności. 60.000 wyhi-
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zów z podziałem na. zgłoski i podaniem  L50.000 końcówek odm ian gram atycz­
nych. W ydawnictw o M. Arcta w W arszawie. Cena brosz. ził. 10.—. w m ięk­
kiej opraw ie płóciennej zł. 12.

Największy ten (356 stron trzyszpaltowych) i najpełniejszy z istnieją­
cy cli w ydawnictw  tego rodzaju. Słownik ortograficzny był wyczerpany przez 
la t siedem. Brak ten dał siię dotkliw ie odczuwać i ukazanie się nowego wy­
dania należy powitać z uznaniem , szczególniej, że Słownik ten podaje formy 
.gramatyczne. W  języku polskimi jest to niesłychanie ważne ze wiziględu na 
narzednik i jego końcówki „em “ i „ym “, „emi'“ i .,ymi“. które każdy prawie 
inaczej pisze, z powodu długoletniego sporu pomilęcłzy gram atykam i w ar­
szawskim i a Akadm ją. Również w  czasownikach jest wiele końcówek, 
z którem i przeciętny, inteligent nie może sobie dać rady. Słownik ortogra­
ficzny M. Arcta ocłda wielkie usługi Nauczycielstwu, jest niezbędny dla 
młodzieży, a nieoceniony poprostu dla. urzędników.

Szkoły im. Zamojskich w Szczebrzeszynie.
iSH— 1926. Zarys; dziejów. Szczebrzeszyn 1927. Staraniem  Dyrekcji 

S em inarjum  naucz, męskiego w Szczebrzeszynie, ukazał się pokaźny tom 
pod wyżej cytowanym tytułem, zaw ierający w trzech rozdziałach w  zarybię 
opowiedziane dzieje Szczebrzeszyna, a obszernie dzieje szkól im. Zam oj­
skich tamże, oraz dzieija państwowego Sem inarjum  naucz. męsk. w Za­
mościu i Szczebrzeszynie. Inicjatyw ie Dyrekcji i Autorów pracy m ożna 
tylko przyklasnąć; Dzięki im  zyjekuje htetorja szkolnictw a w Polisce 
obszerną moinografję i bogaty m aterjał do dalszych badań. 40 oddzielnych 
ilustracyj i k ilka tablic statystycznych dopełnia bogactw a książki, która 
zasługuje n a  specjalną uwagę.

NOWE W YDAW NICTW A „OSSOLINEUM" LW ÓW .
M. H. Sz/pyrkówna. „Godzina bije!“ Książka o wielkiej wartości spo­

łecznej i wychowawczej. Nadajel siię znakomicie jako m aterjał do rozważań 
i pogadanek z uczniam i najwyższych kursów  sem inarjum .

Goetel Ferdynand. „Egipt". Niezwykle barw nie ujęte w szereg roz­
działów w rażenia z podróży 'nowoczesnego literata po ̂ starożytnym Egipcie. 
P isana lekko, okraszona licznemu ilustracjam i jest książka znakom iłem 
pendant, przy nauce geografji.

/•’. A. Ossendowski. „Wśród czarnych". Barw ne opisy podróży w głąb 
Afryki, przynoszące wiele; przyczynków do poznania „czarnego- lądu".

Wacek Rudolf. „Do Anglji i Norweffji rowerem“. Interesująca lekturh 
dla rnlodych i starych rowerzystów. Cenny nabytek dla bibljotek uczniow- 
.skich.

Tarnawski Władysław. „Z Anglji współczesnej". Pięć studjów  zna­
nego anglisty dhje nam dokładnie pozinać charakter Anglików i problem y 
zajm ujące współczesne społeczeństwo angielskie.

Bukowski Kazómierz. „Władysław St. Reymont". (Próba charaktery­
styki). Doskonała popularna, m onografja wielkiego pisarza ostatniej doby.

Kucharski Eugenjusz. „Aleksander Fredro". Życiorys literacki. Oparty 
na ostatnich badaniach życiorys literacki wielkiego kom ediopisarza przy-
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■czynią się doskonale1 do zrozum ienia zagadkowych nieraz1 etapów i za lan ia ' 
jegO1 twórczości, literackiej.

Szczepański Jan. „Kultura klasyczna w zarysie". Bardzo obszferniy 
i bardzo wyczerpujący podręcznik dla szkól średnich. W artość książki pod­
nosi niezwykle obfity m aterjal ilustracyjny.

NOWE W YDAW NICTW A „KSIĄŻNICY — ATLASU".
Pawłowski. Stanisław. ,,Geografja Europy1'. Podręcznik dla klas wyż­

szych szkól średnich. Z 145 rycinam i.
Sosnowski Zbigniew. „Zycie w akwarium". Z 105 ilustracjam i.
Ty.nc Stan. i Gołąbek ./. „Czytanki polskie na klasę I gimnazjum", oraz 

tychże autorów  „Przewodnik metodyczny do czytanej; polskich".
Homera „Odysseja" w wyborze — wydał Stanisław  W itkowski.

W iadom ości bieżące.
LOSY SEMINARJÓW NAUCZYCIELSKICH. Mitaisiterjum oświaty w 

w ykonaniu uchw ały sejmowej postanowiło1 zaniechać zam iaru zniesienia 
sem inarjów  nauczycielskich w Kętach i R udniku  nad Sanem w Małopolscei.

Równocześnie postanowiono zlikwidować drugie sem inarjum  nauczy­
cielskie żeńskie we Lwowie i sem inarjum  w  Radzyminie.

Sprawa rozbudowy seminarjum nauczycielskiego w Pszczynie weszłai 
na realnie tory. M agistrat m iasta Pszczyny zakupił 16 m orgów ziemi i oddal 
je do dyspozycji sem inarjum  nauczycielskiego. Na gruntach tych powstanie 
k ilka budynków, niezbędnych do1 norm alnego funkcjonow ania zakładu.

Tylko pozazdrościć!
Kongres nauczycieli szkół średnich, jaki m iał się odbyć w sierpniu 

b. r. w Bukareszcie pod protektoratem  króla R um unji — został z powodu 
śm ierci króla, Ferdynanda I i żałoby całego narodu, odwołany.

Nauczycielstwo a radjo. Od 1 stycznia 1927 roku dyrektor Wyższego1 
K ursu Nauczycielskiego w  W arszawie1 p. dir Tadeusz Kupozlyński organizuje 
z upoważnienia M inisterstwa odczyty pedagogiczne przez radjo, przezna­
czone przedewszystkiem  dla nauczycielstwa, a także dla osób, interesujących 
się wychowaniem  i nauczaniem . Odczyty te odbywały się od początku stale 
w  poniedziałki każdego tygodnia o godzinie 17.30; od 1 czerwca 1927 roku 
o godzinie 17. W  ostatnich miesiącach wygłoszono następujące odczyty:

Dnia 4 lipc.a p. M ichał W ójtów: „Roboty ręczne na kursach w aka­
cyjnych".

Dnia 11 lipca ppułk Juljusz Ulrych: „Do młodzieży obozów letnich".
Dnia 1 sierpnia dr Stanisław  Tynelski: Z zagadnień szkolnictwa po-

szechnego: „I B udów nictwa szkolne".
Dnia S sierpnia d r Stanisław Tynelski: Z zagadnień szkolnictw a po­

wszechnego: ..II Budownictwo i organizacja".
Dnia 18 lipca w izytator p. Kazim ierz Pieracki: „Szkoła średnia ogólno­

kształcąca dla dziewcząt".
Dnia 25 lipca wiz. p. Ludw ik Eckert: „Szkolnictwo na Górnym Śląsku"
Dnia 15 sierpnia Gustaw W uttke: „M uzea szkolne".
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Dnia 22 sierpnia d r W ieniew ski Ignacy: „Szkolnictwo polskie na. 
obczyźnie:".

Dlniiia 29 sierpnia dr Tadeusz M ikułowski: „W  sprawie czytelnictwa 
młodzieży szkolnej11.

D nia 5 września wiz1, p. dr Sławom ir Czerwiński: „O stosunku nauczy­
ciela do ucznia".

Dnia 12 w rześnia wiz. p. Jan Hellm ann: „Sprawozdanie ze zjazdu 
oświatowego w Genewie, sderpień-wrzesień 1927 r.

Dnia 19 w rześnia dyr. p. d r  Tadeusz Kupcziyński: „Sam orząd szkolny".
D nia 26 w rześnia ppułk. W ładysław  Kiliński: „Państw ow a praca nad 

wychow aniem  fiziycznem młodzieży.
Opracowanie: program u dalszych odczytów wym aga naw iązania bezpo­

średniego porozum ienia ze słuchaczami, których potrzeby w inny znaleźć 
swój wyraz w tym  program ie.

M inisterstwo zw raca się więc cło nauczycielstwa o przesłanie piśm ien­
nej odpowiedzi na ręce p. d ra Kopczyńskiego (W arszawa, Jezuicka 4) na 
zapytania, wyszczególnione poniżej.

1. W  jakim  stopniu wygłaszane dotąd odczyty pedagogiczne odpowia­
dały i w  jakim  zakresie zaspakajały moje potrzeby?

2. Jakie zagadnienia wychowawcze i) dydaktyczne! w inny  być w dal­
szym program ie uw zględniane, względnie w jakim  k ierunku odczyty 
radjowe1 mogłyby okazać mi pomoc w mojej pracy wychowawczej i dydak­
tycznej!?

3. Jakie odczyty, przeznaczone cła szkół i młodzieży szkolnej, a wspie­
rające pracę nauczyciela w szkole, należałoby uwzględnić w  dalszym pro­
gramie! odczytów pedagogicznych?

Ogólne uwagi i postulaty w sprawie dalszego program u odczytów peda­
gogicznych przez radjo.

Term in ostateczny przesyłania odpowiedzi M inisterstw o ustala na 
dzień 15 września 1927 roku.

Pocieszający objaw. P ierw szy Zjazd Delegatów Kół Krajoznawczych 
Młodzieży, który odbył się w  Krakowie: podczas Zielonych Świąt, dowiódł, 
że po długiej m artwocie powojennej, wzm aga się na nowo wr Polsce ruch 
krajoznawczy w  szeregach młodzieży szkolnej. Zjazd krakow ski liczył 200 
delegatów, reprezentujących aż 34 Kola. rozsi!a|nie od Dzisny i W ilna po Cie­
szyn, Krzemieniec i Grudziądz.

Równoczleśnie ze Zjazdem  otw arto wystawę krajoznawczą, na którą 
złożyły się mapy, w7ykresy. skam ienieliny. fotograf je, rysunki, zdobnictwo, 
modele, oraz oryginały etnograficzne, zebrane przez Koła młodzieży w  Bia­
łej, Bochni, Brzozowie, Cieszynie. Krakowie, Krzemieńcu. P iaskach Luter- 
skich szkoła powsz.), Tomaszowie Maz.. W arszaw ie i W ilnie. Urządzenie 
wystaw y było bez zarzutu, a wartość eksponatów stała na bardzo w ysokim  
poziomie, czego dowodem jest fakt, że jeden wystawiony zbiór rysunków  
ząm ków  drew nianych przy drzwiach, wraz z opisem, drukow any będzie 
w wydaw nictw ach Połskej Akadem ji Umiejętności.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Dr. ANTONI J. MIKULSKI. 
Drukarnia i Stereotypia Gronusia i Orłowskiego, Kraków ul. Stolarska L. 6.


